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P R E N U M E R A T A

w  e k s p e d y c j i  m ie s ię c z n ie  2 ,5 0  z ł , z  o d n o s z e n ie m  lu b  p o z a -  

m ie js c o w e  2 ,7 5  z ł , z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł . -  R e d a k c ja , a d m in i­

s tr a c ja  i e k s p e d y c ja z n a jd u ją s ię  w  T o ru n iu  p rz y  P ie k a ­

r a c h  n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

o d  g o d z . 3 d o  5  w ie c z . - A d m in is tr a c ja c z y n n a o d  g o d z .  

8 3 a r a n o  d o  g o d z , 6 w ie c z ,

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a  w ie r sz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 - !a m o w e j 1 5 g r .  

N a  s tr . 4 - ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0 g r . Z a  o g ło s z e n ia  s k o m p lik .  

i z z a s tr z e ż e n ie m  m ie js c a 2 5  %  n a d w y ż k i . - O g ło s z e n ia  

d ro b n e :  w ie r s z  n a p is o w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r .  

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r , w ie r s z . - O g ł. z a g r . 1 0 0 ° /o  n a d w y ż k i .  

K o n to  c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

Potworny skandal w Toruniu.
S e n s a c y jn e s z c z e g ó ły  a fe ry  k o m a n d o ra  B a r to s z e w ic z a . C o  p is z e  o  te m  „ K u r je r P o ra n n y " ? P o s e ł  
p . S , z a m ie s z k a ły  w  T o ru n iu , w m ie s z a n y  w  a fe rę . O p in ja d o m a g a s ię w y ja ś n ie n ia s z c z e g ó łó w  

z b ro d n i p rz e c iw p a ń s tw o w e j. K to  je s t p o s e ł p . S . i d la c z e g o  łą c z y  s ię g o z te m  p rz e w in ie n ie m .

W c z o ra j p o k ró tc e  d o n ie ś l iś m y  o  a re ­

s z to w a n iu k o m a n d o ra B a r to sz e w ic z a , 

d z is ia j z a w a rs z a w s k im  „ K u r je re m  P o ­

r a n n y m ” z d n ia 1 . k w ie tn ia  b .r . n r . 9 1  

p o d a je m y  n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły :

„ W  z w ią z k u  z  a re s z to w a n ie m  k o m a n ­

d o ra B a r to s z e w ic z a z p o w o d u n a d u ż y ć  

w  m a ry n a rc e  w o je n n e j o trz y m u je m y  n a ­

s tę p u ją c e s z c z e g ó ły :

W  g ru d n iu  1 9 2 4  r . w s k u te k  w n io s k u  

k o n tro l i g e n e ra ln e j M . S . W o js k , z o s ta ła  

p o w o ła n ą  p rz e z m in is tr a  s p ra w  w o js k o ­

w y c h  n a d z w y c z a jn a  K o m is ja ś le d c z a , c e  

le m p rz e p ro w a d z e n ia r e w iz j i w  d z ia le  

s łu ż b y  g o s p o d a rc z e j k ie ro w n ic tw a  m a ry  

n a rk i w o je n n e j M . S . W o js k . K o m is ja  

u ja w n iła w  ty m  d z ia le b ra k w s z e lk e j  

p rz e p is o w e j g o s p o d a rk i , n ie p o rz ą d e k  

i n a d u ż y c ia (n p . b y ły  w y d a w a n e p e w ­

n y m  d o s ta w c o m  b a rd z o  z n a c z n e  z a l ic z k i , 

k tó re  n a s tę p n ie  c i z w ra c a li w  z d e p re c jo -  

w a n e j w a lu c ie ) . P o p rz e p ro w a d z e n iu  

b a d a ń , z a w ie sz o n o  w  c z y n n o śc ia c h  s z e fa  

s łu ż b y  g o s p o d a rc z e j k ie r . m a i ’ , w o j. k a ­

p ita n a  P o z o w s k ie g o  o ra z  r e fe re n ta  m u n ­

d u ro w e g o  p o r . R o tk ie la , z a ś  s p ra w ę  p rz e ­

k a z a n o  p ro k u ra to ro w i.

W  s ty c z n iu  r .b . ta s a m a  n a d z w y c z a j ­

n a K o m is ja ś le d c z a  ( c z ę ś c io w o  w  z m ie ­

n io n y m  s k ła d z i) z a c z ę ła b a d a ć s p ra w ę  

d o s ta w  d la  d z ia łu  b ro n i p o d w o d n e j k ie r , 

m a r . w o je n n e j . T u  ró w n ie ż  w y k ry to  c a ­

ły s z e re g n a d u ż y ć n a tu ry  k ry m in a ln e j  

( c o p o tw ie rd z i ł s z e f k o rp u s u  k o n tro le ­

ró w  M . S . W . g e n . G ó re k  i w  s e jm o w e j 

k o m is ji w o s k o w e j) . O k a z a ło  s ię b o w ie m  

ż e  k ie ro w n ik  s a m o d z ie ln e g o  d z ia łu  b ro n i  

p o d w o d n e j , k o m a n d o r p p o r . B a r to s z e ­

w ic z w y k o n y w a ł w s z e lk ie z a m ó w ie n ia  

d la  p o w ie rz o n e g o  m u  d z ia łu  b e z  p rz e ta r ­

g ó w  i w y łą c z n ie  w  „ N a d w iś la ń s k ic h  z a ­

k ła d a c h m e c h a n ic z n o  - b u d o w la n y c h ”  

w  T o ru n iu , lu b w  f i rm ie „ M a rs z a łk i  

S p .” P ie n ią d z e b y ły w p ła c a n e p rz e z  

B a n k  W a rs z a w s k o  - G d a ń sk i .

K o m is ja ś le d c z a s tw ie rd z iła s z e re g  

u c h y b ie ń  fo rm a ln y c h  i p ra w n y c h  w  u rn o  

w a c h , z a w ie ra n y c h  p rz e z  k o m . p p o r . B a r  

to s z e w ic z a  z „ N a d w iś la ń sk ie m i z a k ła d a  

m i m e c h a n ic z n y m i” . B ó w m ie ż s tw ie rd z o  

n o , ż e  r e w o lw e ry  s y s te m u  „ P a ra b e l lu m ”  

k u p o w a n e  p rz e z  f i rm ę  „ M a rs z a łk  i S -k a ”  

ja k o  n o w e  w  r z e c z y w is to ś c i b y ły  u ż y w a ­

n e . T u  d o d a ć n a le ż y , ż e w  c ią g u  ty lk o  

1 9 2 4  ro k u  w y p ła c i ło  k ie r , m a r w o j. „ N a d  

w iś la ń s k im  z a k ła d , m e c h a n ic z n y m ” k il­

k a  m iljo n ó w  z ło ty c h  z a  d o s ta rc z o n e  c z ę ­

ś c i b ro n i p o d w o d n e j c o  d o  k tó ry c h  w y ­

ło n i ł s ię  te r a z  c a ły  s z e re g  z a s tr z e ż e ń , n a ­

tu ry  te c h n ic z n e j. Jako charakterystycz­
ny szczegół należy zaznaczyć, że książka 

protokółów odbiorczych dostaw wykony 

wanych przez „ N a d w iś l . z a k ła d y  m e c h a ­

n ic z n e ” d la k ie r , m a ry n a rk i w o je n n e j,  

znajdowała się w prywatnem mieszka­
niu posła (Zw. Lud. Nar.) (? — Red. Co­
dziennego Ezpressu) w Toruniu, co kem. 
Ppor. Bartoszewicz tłomaczy tem, iż 

przy wyjazdach do Torunia zatrzymywał 
się stale u posła S. C ie k a w e m  je s t ró w ­

n ie ż , ż e k o n tro le ra m i z r a m ie n ia k ie r , 

m a r . w o je n n e j p rz y  w y k o n y w a n iu  ty c h  

m iljo n o w y c h  i o d p o w ie d z ia ln y c h  d o s ta w  

w  „ N a d w iś l . z a k ła d a c h m e c h a n .” b y li  

ty lk o : c h o rą ż y  C h o ry to n iu k  i d w ó c h  m a ­

ry n a rz y .

G łó w n y m i w s p ó łw ła śc ic ie la m i „ N a d ­

w iś la ń s k ic h  z a k ła d ó w m e c h a n ic z n y c h ”  

o ra z  „ M a rs z a łk  i S -k a ”  a  jd n o c z e śn ie  p o -  

t -

Posiedzenie Sejmu.
S p ra w a  W ie c z o rk ie w ic z a i B a g iń s k ie g o .  

O  ro z w ią z a n ie  S e jm u .
W A R S Z A W A , 2 . 4 . (P A T )

P o  r e fe ra c ie p o s . L ie b e rm a n a  (P .P .S .)  

o p ro je k c ie  u s ta w y  o  k a ra c h  z a  h a n d e l  

k o b ie ta m i i d z ie ć m i, I z b a  p rz y c h y li ła s ię  

d o w n io s k u  p o s . B ittn e ra (C h rz . D e m .)  

o  o d e s ła n ie  te g o  p ro je k tu  d o  k o m is j i p ra  

w n ic z e j w  c e lu  je g o  u d o s k o n a le n ia .

Z a b ie ra ją c g ło s p rz y  te j o k a z j i, p o s . 

H o ld e r E g g e ro w a (Z .L .N .) d o m a g a ła  s ię  

l k o n f is k a ty m a ją tk ó w  ty c h , k tó rz y s ię  

■ w z b o g a c i li n a  s k ła n ia n iu  d o  n ie rz ą d u ,  

i N a s tę p n ie p rz y ję to  p o p ra w k i S e n a tu  

d o  u s ta w y o p o trą c e n ia c h  z  u p o s a ż e ń  

o s ó b  w o jsk o w y c h  o ra z  p o p ra w k i S e n a tu  

■ d o  u s ta w y  o  g o łę b ia c h p o c z to w y c h , p o -  

c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  t r z e c ie g o  c z y ta n ia  

u s ta w y  o  m ie rn ic z y c h  p rz y s ię g ły c h .

S p ra w o z d a w c a  p o s . K o z ic k i (Z . L . N .)  

o m a w ia ł z g ło s z o n e  d o  t r z e c ie g o  c z y ta n ia  

p o p ra w k i, k tó re p o c z ę śc i p rz y w ra c a ją  

p o p rz e d n i  te k s t k o m is y jn y  i z w ró c ił p rz y  

te m  u w a g ę  I z b y n a r e z o lu c ję k o m is j i,  

k tó ra d o m a g a s ię z c e n tra liz o w a n ia  

a g e n d m ie rn ic z y c h w  je d n y m  u rz ę d z ie .

Z a b ie ra li w  te j s p ra w ie  g ło s p o s . In -  

s le r (k lu b  ż y d .) i p o s P o n ia to w s k i (W y -  
Z W '0 1 .) .

N a s tę p n ie p rz y ję to z p o p ra w k a m i 

w  d ru g ie m  c z y ta n iu .

Z  k o le i I z b a p rz y s tą p iła  d o n a g ło śc i  

w n io s k u  k lu b ó w ' P . P . S . i W y z w . w  s p ra  

w d e  z a m o rd o w a n ia p rz e w o ż o n y c h w ię ­

ź n ió w B a g iń s k ie g o i W ie c z o rk ie w ic z a  

p rz e z  e s k o r tu ją c e g o  ic h  p o lic ja n ta .

P o s . B a r lic k i (P .P .S .) u z a s a d n ia ją c  

n a g ło ść  te g o  w n io s k u  o ś w ia d c z a , ż e  z b ro  

d n ic z y  c z y n  s ta r s z e g o  p rz o d o w n ik a  P o li­

c j i P a ń s tw o w e j M u ra s z k i , k tó ry  z a m o r ­

d o w a ł d w ó c h  s k u ty c h  w ię ź n ió w  m u s i z a  

t rw o ż y ć k a ż d e g o , k tó ry  p ra g n ie p ra w o ­

r z ą d n o ś c i.

W  c h w il i, g d y  p . m in is te r R a ta js k i 

w c h o d z i n a  t ry b u n ę c e le m z ło ż e n ia o -  

ś w ia d c z e n ia  z ą d o w ^ e g o  w  te j s p ra w n e , n a  

la w 'a c h le w ic y  p o w s ta je o g ro m n a w rz a ­

w a , w o b e c c z e g o p rz e w o d n ic z ą c y w ic e ­

m a rs z a łe k  M o ra c z e w s k i p rz e ry w 'a  p o s ie ­
d z e n ie  n a  p a rę  m in u t .

P o  w z n o w ie n iu  p o s ie d z e n ia  m in . R a ­

ta js k i z ło ż y ł n a s tę p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie :

W ie c z o rk ie w ic z  i B a g iń s k i z o s ta l i d o ­

s ta w ie n i d o  S to łp c  p o d  e s k o r tą  p o lic y jn ą  

z w o je w ó d z tw a  b ia ło s to c k ie g o . W  S to łp -  

c a c h  z o s ta ła  o n a  z lu z o w a n a  p rz e z  e s k o r­

tę  p o lic j i p a ń s tw o w e j p o w ia tu s to łp e c -  

k ie g o . E s k o r ta  ta  s k ła d a ła  s ię  z  6 -c iu  p o  

s te ru n k o w y c h , je d n e g o  p rz o d o w n ik a  i je  

s ia d a ją c y m i p rz e w a ż n e  w p ły w y  w  „ B a n ­

k u W a rs z a w s k o  - G d a ń s k im ” s ą p p  : 

M a rs z a łk  i E rb s te in , w y b itn i c z ło n k o w ie  

k o lo n ji m o n a rc h is tó w ' ro s y js k ic h  w  W a r  

s z a w ie . O s o b y  z n a ją c e  s to s u n k i ro s y js k ie  

o p o w ia d a ją , ż e  p . M a rsz a łk  b y ł p rz e d  r e -  

d iie g o  s ta r s z e g o p rz o d o w n ik a , p o d  k o ­

m e n d ą  a s p ira n ta J a n a S z y s z k ie w ic z a , 

z a s tę p c y  k o m e n d a n ta p o w ia to w e g o  p o li­

c j i p a ń s tw o w e j w  S to łp c a c h .  K o m e n d a n t  

p o w ia tu  b y ł n ie o b e c n y , g d y ż s łu ż b o w o  

z n a jd o w a ł s ię w ’ K o m e n d z ie o k rę g o w e j  

w  N o w o g ró d k u . W  w a g o n ie , w  k tó ry m  

b y li w ię ź n io w ie W ie c z o rk ie w ic z  i B a g iń  

s k i z e S to łp c  d o  K o ło s o w a  z n a jd o w a li 

s ię p ró c z  e s k o r ty : p re z e s d e le g a c ji r e p a ­

t r ia c y jn e j p . K u lik o w  s k i , d e le g a t M . S . Z . 

p . K ic k i, s ta ro s ta s to łp e c k i Z a ją c z k o w ­

s k i i je g o  z a s tę p c a , 2 o f ic e ró w  K o rp u s u  

O c h ro n y  P o g ra n is c z a  o ra z t r z e c h fu n ­

k c jo n a r iu s z y p o lic j i n ie m u n d u ro w a n e j  

m ię d z y  n im i s ta r s z y  p rz o d o w n ik  p o lic j i  

k ry m in a ln e j M u ra s z k o , k o rz y  je d n a k ż e  

d o  e s k o r ty  n ie  n a le ż e l i.

M u ra s z k o p o p e łn i ł z b ro d n ię z a b ó j­

s tw a  i z a  n ią  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł p rz e d  
s ą d e m

D o p a tru ją c s ię ju ż w ' o b e c n e j c h w il i  

w ' u rz ę d o w a n iu m ie js c o w e j w ła d z y a d ­

m in is tr a c y jn e j i p o lic y jn e j c e c h  p rz e k ro  

c z e n ia  s łu ż b o w e g o , z a w ie s i łm  w  c z y n n o  

ś c ia c h  a ż  d o  d a ls z y c h  z a rz ą d z e ń  s ta ro s tę  

s to łp e c k ie g o Z a ją c z k o w s k ie g o  o ra z k ie -  

ro w n ik a e s k o r ty , a s p ira n ta  P . P . S z y s z ­
k ie w ic z a .

P o  p rz e m ó w ie n iu  p . m in . R a ta js k ie g o  

n a g ł .o ść w m io s k u p rz y ję to . C o d o  z a ła ­

tw ie n ia  m e ry to ry c z n e g o  w o b e c s p rz e c i­

w u p o s ta n o w io n o  je  o d ro c z y ć d o  ju tr a .

N a p o rz ą d e k  d z ie n n y  w e sz ła  n a g ło ś ć  

w m io s k u K lu b u W y z w o le n ia  i ‘ J e d n o ś c i  

L u d o w e j w ' s p ra w ie  ro z w ią z a n ia S e jm u  

i ro z p isa n ia n o w y c h  w y b o ró w 7 . W  te j  

s p ra w ie z a b ie ra l i g ło s p o s ło w ie P u te k  

(W y z w .) , Ż u ła w s k i (P .P .S .) , P o n ia to w s k i  

(W y z w ) , G d y k  (C h rz . D e m .) , W a sy n c z u k  

(K I . u k r .) , S tro ń s k i (C h rz . N a r .) , T a ra s -  

k e w ic z  (k l . b ia ło ru s k i) , K o z ło w s k i (Z . L . 
N .) , K ie rn ik  (P ia s t) .

W  im ie n n e m  g ło s o w a n iu  1 9 4  g ło s a m i 

p rz e c iw  1 4 1 o d rz u c o n o p o p ra w k ę p o s .  

Ż u ła w s k ie g o o n a ty c h m ia s to w e  ro z w ią ­
z a n ie S e jm u .

N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w  p ią te k  o g o ­
d z in ie  1 1  r a n o .

Stan strajku rolnego.
W A R S Z A W A , 2 . 4 . (A W )

W e d łu g w ia d o m o ś c i u rz ę d o w y c h , 

s tr a jk  ro ln y n a jw ię c e j d a je s ię o d c z u ć  

w  w o je w ó d z tw ie w a rsz a w sk ie m , łó d z -  

k ie m , k ie le c k ie m  i lu b e ls k ie m . N a  P o rn o  

r z u  s tr a jk  n ie c o  s ię ro z s z e rz y ł, o b e jm u ­
ją c  1 7 0  fo h v a rk o w '.

w m lu c ją ro s y js k ą a g e n te m  d e p a r ta m e n ­

tu  p o lic j i c a r s k ie j , n a s tę p n ie  p o  r e w o lu ­

c j i z r a m ie n ia  h e tm a n a  S k o ro p a d s k ie g o  

k o m e n d a n te m  m . K ijo w a , s k ą d r a z e m  

z h e tm a n e m  u c ie k ł d o  B e r l in a . T a m  r a ­

z e m  z  p . A k e rm a n e m  (b y ły m c a r s k im  

p ro k u ra to re m  w  W a rs z a w ie ) z o rg a n iz o ­

w a ł p o d o b n o  b iu ro  ro s y js k o  - n ie m ie c ­

k ie j p ro p a g a n d y , p o m a g a ł B e rm o n to w i, 

S ło w e m  d z ia ła ł w b re w in te re s o m p a ń ­

s tw a  p o ls k ie g o . N a s tę p n ie p p . M a rs z a łk  

i E rb s te in  t r a f il i d o  P o ls k i i s ą  w ła ś c i­

c ie la m i z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , w y ra ­

b ia ją c y c h ś ro d k i o b ro n y  m a ry n a rk i w o ­

je n n e j.

W ia d p m o  je s t z a te m , ż e c i p a n o w ie  

m a ją  d u ż o  b a rd z o  p o w a ż n y c h  s to s u n k ó w  

w s fe ra c h w o js k o w y c h  i r z ą d o w y c h , a  

s z c z e g ó ln ie  m ie li p o p a rc ie  z a w s z e  z e  s tro  

ń y  k ie ro w n ic tw a m a ry n a rk i w 'o je n n e j . 

J a k  s tw ie rd z i ła K o m is ja ś le d c z a p ro to ­

k ó ły  o d b io rc z e  n a  m a te r ja ły  b ro n i p o d ­

w o d n e j w y k o n y w a n e  p rz e z  f i rm y : „ N a d ­

w iś la ń s k ie z a k ła d y p rz e m y s ło w e ” o ra z  

„ M a rs z a łk  i S -k a ” k o m . p p o r . B a r to s z e ­

w ic z s p o rz ą d z a ł f ik c y jn ie . N p . K o m is ja ,  

s tw  ie rd z i ła , ż e k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  m e ­

t ró w  l in y  s ta lo w e j z a k tó rą k ie ro w n ic ­

tw o  m a ry n a rk i w o je n n e j z a p ła c iło , w o -  

g ó le n ie d o s ta rc z o n o .

C h a ra k te ry s ty k ę k o m a n d o ra B a r to ­

s z e w ic z a  d a ł p . M ie d z iń s k i w  p rz e m o w ie  

n iu  s w e m  w  d n iu  1 0  u b . m ie s ią c a  w  k o ­

m is j i s e jm o w e j w o js k o w e j . M ó w ił w te ­

d y :

„ T e n ż e  k o m a n d o r (k o m a n d o r B a r to ­

s z e w ic z ) m ia ł ju ż w  p rz e s z ło śc i s w e j , 

p rz e d  d w o m a  la ty  te g o  ro d z a ju  w y p a d e k  

ż e  z  je g o  m ie s z k a n ia  z g in ę ły  ś c iś le  ta jn e  

a k ta  m o b il iz a c y jn e . P rz e b ie g ś le d z tw a  

w y k a z a ł , ż e  n ie  m o g ły  o n e  z g in ą ć  w  s p o ­

s ó b ta k i, ja k  to  p . k o m a n d o r p o d a w a ł . 

B y ły  o k o lic z n o śc i , z w ią z a n e  z  tą  s p ra w ą ,  

k tó re c z y n iły  ją  w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu  

p o d e jrz a n ą . W  k a ż d e j a rm ji o f ic e r , p o  

te g o  ro d z a ju  s p ra w ie , je ś l i n ie  s tr z e l i łb y  

s o b ie  w  łe b , n ie  m ó g łb y  w  ż a d n y m  w y ­

p a d k u  k o n ty n u o w a ć s w e j k a r je ry  w o j-  

s k o w e j. J e d n a k ż e te n  p a n  p o z o s ta w io n y  

b y ł n a s w e m  s ta n o w is k u  a ż d o c h w il i  

o b e c n e j , a  g d y  z o s ta ły  w y k ry te  je g o  k ry ­

m in a ln e n a d u ż y c ia o n a jz u p e łn ie j n ie -  

w ą tp l iw y m  z ło d z ie jsk im  c h a ra k te rz e  —  

p o z o s ta je  n a  w o ln o ś c i. N iż sz y  o f ic e r lu b  

p o d o f ic e r o d p ie rw s z e j c h w ili b y łb y  

s k w a p liw ie u w ię z io n y . Wobec tego na­
bierają prawdopodobieństwa krążące 

uporczywie, a bardzo przykre pogłoski, 
że w obronie tego pana występowały wo­
bec min. spraw wojskowych czynniki po 

lityczne, jakoby nawet pewien poseł sej­
mowy.”

T y le „ K u r je r P o ra n n y ” . P rz e ra ż a ją ­

c y m  je s t f a k t s tr a s z n e j k o ru p c j i, ja k a  

o g a rn ia lu d z i n a w y b itn y c h s ta n o w i­

s k a c h  u rz ę d o w y c h —  a  je s z c z e  b a rd z ie j 

p rz e ra ż a łb y  te n  s z c z e g ó ł, iż b y  k o ru p c ja  

s ię g a ła d o s fe r n a s z e g o p rz e d s ta w ic ie l­

s tw a p ra w o d a w c z e g o . D o m a g a m y s ię  

s u ro w e g o  ś le d z tw a i n ie z a ta ja n ia  p rz e d  

n a ro d e m  ż a d n y c h s z c z e g ó łó w d o ty c z ą ­

c y c h  z w y ro d n ia ły c h a k to ró w  te g o p o ­
tw o rn e g o  s k a n d a lu .
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Złuda niskiego obciążenia
Znany 7 ekonom ista, dr. Roger Batta­

glia, zam ieścił w „N ow ej Reform ie” na­
stępujące uw agi:

„W chw ili, gdy 7 w pływ ają do kraju  
pierw sze suifly z pożyczki am erykań­
skiej, należy 7 sobie uprzytom nić przede- 
w  szystkiem , jakie jest obciążenie skarbu  
państw a pożyczkam i.

O gólna sum a długów w ew nętrznych  
skarbu państw a polskiego, w ynosiła 31  
grudnia 1924 r. okrągło 128 m il  jonów  
złotych. O gólna sum a pożyczek zew 7nętrz  
nych w ynosiła tęsam ą datę 1790 m iljo- 
nów  złotych. Całe obciążenie w ynosiło  
zatem 1918 m iljonów 7, czyli m niej w ięcej 
tyle, ile w ynosi jedna strona budżetu  na  
rok 1925. N a głow ę m ieszkańca w ypada 
zaledw ie coś ponad 60 złotych. Jest to  
obciążenie najm niejsze w Europie i w o­
góle znikom e.

Zdaw ałoby się, żeśm y dokonali cudu, 
skorośm y 7 tak nikłą kw otę zaciągniętych  
pożyczek pokryli w ydatkam i na budo ­
w ę państw a i koszta ciężkiej w ojny. —  
O czyw iście byłoby to złudzeniem . D ecy­
dującą bow iem  rolę w  pokryciu tych nad  
zw yczajnych w ydatków  odegrał podatek  
inflacyjny. Za jego- to pośrednictw em  
zjadło państw o, na pokrycie ow ych nad ­
zw yczajnych w ydatków 7, nietylko dużą  
część dochodu społecznego z pierw szych ; 
5 lat sw ej egzystencji, lecz także praw ie ■ 
całą reszto kapitałów pieniężnych, jakie 
tylko jeszcze pozostały i nadgryzło po­
w ażnie kapitały rzeczow e, już i tak przez  
w ojno św iatową nadw yrężone.

O w icie racjonalniej byłoby było roz­
łożyć ciężar tych „kosztów założenia” I 
na dłuższy okres, czasu, przynajm niej na ■ 
jedno pokolenie. To jednak w części 
było m ożliw e — a w części zostało  
niedbane.

V ć każdym razie stan obecny jest ... , .
ki, że praw ie nie m am y długów 7, a bu- j sji zabrał głos Benesz i ośw iadczył, że 
dżot m am y w zględnie zrów now ażony, I m iędzy Polską a Czechosłow acją dojdzie  
ale nasze kapitały pieniężne są ciągłe | napew no do w iększej w spółprac} poli- 
jeszcze znikom e, kapitały rzeczow e są ; tycznej. T. zw . przystąpienie Polski do  
podniszczone, a dochód społeczny jest j m ałej ententy jest tylko kw estją term i­
nie  w ystarczający. j nologji. Co się tyczy traktatu z Polską,

Finanse m am y dobre, naw et bardzo to — - skonstatow ał Benesz —  Czechosło- 
dobre, ale gospodarstw  o społeczne, acz  
opiera się na silnych podstawach natu ­
ralnych, jest bardzo osłabione, jak kro­
w a dobrej rasy, której przez dłuższy  czas 
m ało daw ano jeść, a zabierano w szelkie  
m leko.

Pod tym ostatnim kątem w idzenia, 
należy patrzeć na cyfry, które w ykazują 
obciążenie daninam i państw owem i i m o­
nopolam i w Polsce —  w kw m cie 40 zło­
tych na głow ę, w Czechosłow acji —  80  
złotych, w e Francji —  175 zł. Bezwzględ  
ne obciążenie podatkow e jest zatem  
w 7 P<>lsce bardzo niskie. Jeśli jednak

uw zględnim y, że porcja dochodu spo- ! niż w Polsce, zobaczym y przedew szyst- 
łecznego, w ypadająca na głow 7ę m ie- ! kiem , że nasze obciążenie podatkow e  
szkańca w Czechosłow acji i w 7e Francji j jest w 7 istocie rzeczy rów ne obciążeniu  
jest obecnie conajm niej 2 razy 7 w iększa » Czechosłowacji. O grom na różnica, która

t? uj mj uuimj  —ataa —m ■■ ssansanMi i—iir iiwniwitf bi'm .j j ibmmbbbbui

M arks czy Braun?
Stronnictw a republikańskie parła- ! Sejm  pruski m iałby być rozw iązany a no ■ 

m entu Rzeszy 7 i Sejm u pruskiego m ają ! w y apel do w yborów 7 spow odow ałby zw y j 
dzisiaj pow 7ziąć ostateczną uchw alę co j cięstw m stronnictw republikańskich. —  i 
do ustanow ienia w spólnej kandydatury  ।  Cała prasa republikańska dom aga się ,■ 
stronnictw 7 republikańskich. Rokow ania ’ gw ałtow nie now ego sejm u uw ażając, że j 
idą w  tym  kierunku, aby M arx był w spół tylko w ten sposób uda się przełam ać ; 
nym  kandydatem  na prezydenta, nato- ! opór niem ieckiej partji ludow ej t.j. gru- 
m iast Braun został pruskim  prem jerem . ! py 7 Stresem anna w  sejm ie pruskim .

Z kom isyj sejm ow ych
W A RSZA W A , 2. 4. (PA T)

Sejm ow a kom isja budżteow ra przyjęła ; 
w trzecim czytaniu następujące części ■ 
budżetu na rok 1925: Budżet M inister- ; 

tstw a D rzem , i H andlu, budżet M inister- | 
stw a Rolnictw a i D óbr Państw owych, bu j

dżet M inisterstw a Pracy i O pieki Społ., 
budżet M inisterstwa Spraw iedliw ości, 
budżet M inisterstw a Robót Publ., budżet 
M inisterstw a O św iaty. D okończenie trze  
ciego czytania budżetu na rok 1925 odbę­
dzie się w  sobotę rano.

N ie m ożna im  dogodzić.
LO N DY N , 2. 4. (A \V ; ; w aż N iem cy ośw iadczyły, że nie godzą

„Tem ps” donosi, że na razie zaniecha- ■ sio na interpretacje tych propozycyj 
no rokow ań m iędzy A nglją i N iem cam i | przez Cham berlaina w 7 angielskiej izbie  
w spraw  ie paktu bezpieczeństw a, ponie- I gm in.

nie  
za-

ta- i spr

O porozum ienie polsko-czeskie
PRA G A, 2. 4. (PA T) 

N a posiedzeniu kom isji senackiej dla  
raw zagr. po przeprow adzeniu dysku-

. w acja już porozum iała się z Polską  
! w  w ażnych spraw ach politycznych i gos 
’ podarczych tak dalece, że tranzyt czecho  
; słov  acki przez Polskę do Rosji i tranzyt 

Polski do państw zachodnich Europy  
został dopuszczony. W  kw estji uznania  
Rosji nie m a m inister nic now ego do po ­
w iedzenia. K w estje w ew nętrzno  - polity ­
czne stoją narazie na przeszkodzie do  
uznania.

U chw ały Rady M inistrów
D odatek dia pracowników kolejow ych.

j zachodzi pom iędzy tym ostatnim pozio ­
m em , a obciążeniem Francji na nieko­
rzyść tej ostatniej, tłóm aczy  się ogrom ne 
m i kosztam i w ojny św iatow ej, które m ia  
ła Francja, a których  nie m iała ani Pol­
ska, ani Czechosłow acja, niem niej jak  
tern, że Francja m usiała dotąd i m usi 
obecnie jeszcze w ykładać z góry za 
N iem ców 7 na te „reperacje” , które jej się  
od N iem ców 7 należą.

Porów nując zaś dokładniej Polskę  
.~ ।  z Czchosłow 7acją m usim y stw ierdzić, że 
?- ।  rów 7ne w rzględne obciążenie podatkow a  

c ; w obu krajach jest dla Czechosłow acji 
1 o w 'iele lżejsze, a dla nas o w iele ucią­

żliwsze, poniew aż tam  życie gospodarcze 
rozw ija się norm alnie, koszta kredytu i 
produkcji nie są nadm ierne, w ydajność  
pracy jest w iększa, podczas gdy m y w 7e- 

; szliśm y w 7 okres przesilenia gospodarcze 
’ go —  przyczem  także i niedostateczność 
■ obiegu pieniężnego odgryw  a pow ażną 

a ujem ną rolę. Jeśli kom uś w ogóle idzie  
łatw o, to łatw iej m u zapłacić choćby 80  
zł. rocznie, niż 40 zł. drugiem u, który  
m a w 7 teorji taki sam dochód, ale. które­
m u sw zystko idzie bardzo ciężko i który 7 
przedew 7szystkiem nie m a dość pienię­
dzy ani kredytu.

• '
U w agi naszej .nie pow inno ujść przy  

tej sposobffbści jeszcze jedno zjaw isko. 
V . tam tych krajach, po przełam aniu  
pierwszych trudności pow ojennych, pro- 

! dukcja w eszła w  fazę norm alnego rozw o- 
i ju i po tej linjj ciągle postępuje naprzód.

U nas produkcja silnie ruszyła naprzód  
w " cieplarnianej sztucznej atm osferze ।  
okresu inflacyjnego, a gdy nastała stabi­
lizacja w aluty, zaczęła coraz bardziej 
utykać i spadać, aż stanęła na m artw ym  
punkcie, z którego m oże ją ruszyć tylko  
gruntow na reform a gospodarcza, w je­
dnym z najistotniejszych sw ych pun ­
któw  natrafiająca niestety na olbrzym ie  
trudności. O ile bow iem spraw 7a zw ię- 
ksznia kapitałów ' gospodarczych jest na  
lepszej drodze, o ile także m etody 7 | 
pracy 7 (w 7 zakresie przem ysłu) w ykazują  
postęp, to spraw a głów na, spraw a w ydaj 
ności pracy, praw ie w cale nie ruszyła 
z m iejsca i jest, rzec m ożna, przytłoczo­
na niskiem uśw iadom ieniem gospodar- 
czem szerokich w 7arstw , egoistyczną de­
m agogią pew nycli stronnictw i osobisto­
ści, oportunistyczną biernością rządu.

W A RSZA W A , 1. 4. (PA T.) ; cza, 3) rozporządzenie w 7 spraw ie w y- 
Rada M inistrów w 7 dniu 1. kw ietnia ■ w łaszczenia nieruchom ości pod budow ę 
r. pow zięła następujące uchw ały: 1) połączeń kolejow ych na G . Śląsku, 4j rozb.

przyznanie dodatku pracownikom  kole- 
jow 'ym  za służbę w  porze nocnej, 2) przy 7 
znanie dodatku do uposażeń i żołdów o- 
licerów i podoficerów zaw odowych oraz  
szeregow ych K orpusu O chrony Pograni-

norządzenie w sprawie organizacji sta­
tystyki ruchu naturalnego ludności, 5) 
projekt ustaw y o prow izorjum  budżeto- 
w eni na czas od 1. m aja do 30. czerw ca 
1925 r.

D opiero gdy się pow iedzie usunąć  
tę najw iększą przeszkodę popraw y, w ów  
czas dopiero będziem y m ogli napraw dę  
cieszyć się z tego, że nasze obciążenie  
długam i państw ow ym i jest najm niejsze 
w  Europie i w ów czas dopiero obecna cy­
fra obciążenia podatkow ego stanie się 
naprawdę niew ygórow aną.

Złotowłosa 
Dina.

— Ba! —  pom yślał sobie‘K ostuś — < 
jakąż krzywdę uczynić m i m oże czło­
w iek, który' nie sięga naw et do m oich  
kolan?

I K ostuś rzekł:
—  Jestem drw alem . Spełniam uczci­

w ie sw e rzem iosło i nie m am zam ieru  
w yrządzać szkody 7 nikom u.

M ały człow iek odpow iedział tylko  
przeciągiem gw izdnięciem i na to w ez- 

’ w anie w yłonił się ze w szy  stkich stron  
i w ielki tłum m aleńkich pbczw arnych i 
• ohydnych istot, które otoczyły 7 K ostusia 

i zaczęły się w drapyw ać na niego podob-  
| nie jak m ałpy' w drapują się się na drze- 
, w ro.

Po chw ili ręce i nogi chłopca zostały 7 
' skrępow ane tak, że chłopiec padł na zie-

(Legenda rumuńska).

Żył, przed daw m ym  już czasem , stary  
drw al, którego jedynem bogactw em  by­
ło dw m je dzieci: syn K ostuś o m uskular­
nych ram ionach, który 7 pom agał m u w  
pracy, oraz córka złotow łosa D ina, która  
strzegła m ieszkania, przędła w ełnę na  
przyodziew ek dla w szystkich trojga i 
przygotowyw ała straw y.

Pew nego dnia, gdy staruszek czuł się  
bardziej niż zazw yczaj zm ęczony, rzekł 
on do sw ego syna:

—  Idź, dziecię m oje, do lasu, w ykonaj m ię. K arzełki zaw lokły go pod pień drze  
sam  codzienną naszą, pracę i nie zapom - ’ w a, potem , oplótłszy jego szyję ogrom - 
nij, pow racając, przynieść kilka w iązek , nym  żelaznym i łańcuchem , przy 7 pom ocy  
drzew a suchego, aby ogień nie zagasł w 7 
dom owem naszem ognisku.

K ostuś w  yruszył, zdążał bardzo szyb­
ko i znalazł się niebawem - u celu. G dy 7 
skończył robotę, przystąpił do zbierania  
zeschłych gałęzi, które m iał zanieść do  
chaty. Był pochylony nad ziem ią, gdy  
nagle usłyszał głos ostry ' i zgrzytliw y. 
G łos ten pow iadał m u:

—  K to jesteś ty, który ośm ielasz się  
zakłócać spokój m ojego lasu?

Chłopiec w yprostow ał się, rozejrzał 
się naokół siebie, lecz nie zobaczył nic. 
Tym czasem  głos m ów ił dalej:

-- Jestem  genjuszem lasów . W iedz, 
że będziesz ukarany za sw oje zuchw al­
stw o.

W tedy, w zrok opuściw szy, dojrzał 
chłopiec dziw aczną, m aleńką postać, nie  
w yższą niż w ierzchołki traw , lecz o tw a­
rzy 7 starca, ozdobionej siw em i, w łosam i i 
długą siw ą brodą.

tego łańcucha przyw iązały go do pnia. 
j Później ten, który nazwał się G enju- 

szem Lasów , rzekł m u:
— O to jesteś jeńcem tej kniei i bę­

dziesz osw obodzony' dopiero w tedy, gdy  
łańcuch, którym jesteś skrępow any, 
przem ieni się w  łańcuch zloty.

Pow iedziaw szy to, w ybuchnął śm ie­
chem  przeszyw ającym  i w szystkie m ało- 
ludki śm iech ten podchw yciły, rozpra­
szając się. Już od daw nego czasu znikli 
w szyscy oni bez śladu, a echo pow  tarza­
ło jeszcze ten śm iech, który aż m roził 
krew w ’ żyłach nieszczęśliw ego chłopca.

Przez cały zaś ten czas, w chacie, oj­
ciec i córka przepełnieni byli niepoko ­
jem . W ieczór zapadał, nigdy zaś jeszcze  
nie zdarzało się, aby K ostuś zapóźnił się 
tak bardzo. K ilka razy już D ina w ycho­
dziła przed drzw i i starała się dojrzeć  
czy 7 brat się nie zbliża. W reszcie rzekła:

—  O jcze, pójdę na spotkanie K ostusia

bow iem  obaw iam sie, czy jakieś zw ierzę  
nie napadło na niego w śród nocy.

U jęła w  dłoń topór i szybkim  krokiem  
zdążając, zagłębiła się w las. O d czasu  
do czasu zatrzym ywała się, i nasłuchi­
w ała w nadziei, że dobiegnie jakiś 
dźw ięk, który w skaże jej m iejsce obec­
ności brata. Jęk dał się słyszeć i pobiegł 
szy w kierunku skąd jęk dochodził, 
dziew czyna ujrzała sw ego brata, pow alo­
nego na ziem i, skrępow anego i przywią ­
zanego za szyję do pnia drzew a. Jednym  
skokiem  znalazła się przy nim :

—  Bogu niech będą dzięki, że cię zna­
lazłam , najdroższy bracie. Za chw ilę  
już będziesz w olny.

I uderzając toporem , usiłowała prze­
łam ać ogniw a łańcucha.

—  N ic m ęcz się bezow ocnie —  rzekł 
jej K ostuś —  tysiąc razy potężniejsze niż  
tw oje, słodko D ino, ram iona, napróżno  
w ysilałyby się nad tern. Łańcuch ten  
jest zaczarow any i ogniw a jego m ogłyby 7 
pęknąć dopiero w tedy, gdyby to żelazo  
stało się złotem . O dejdź, pozostaw  m nie 
tutaj, pow róć do naszego ojca, przed tern  
jednak w eź ten oto m ój bukłak, napełnij 
go św ieżą w odą ze strum yka, gdyż gnębi 
m nie pragnienie.

D ziew czyna uczyniła to, o co brat ją  
prosił. Poszła ku pobliskiej polance  
gdzie w śród m chów  płynęły czyste w ody  
strum yka W yłonił się księżyc, rozsy­
łając na w szystkie strony zim ny' blok  
św iatła i teraz jasność panow ała taka, 
jak w  pełni dnia. D ina pochyliła się, aby' 
napełniła bukłak w odą i ujrzała w  stru­
m yku odbicie sw ojego oblicza. W łosy  
splecione w  w arkocze otaczały bladą jej 
tw arz aureolą złota. W tedy przypom nia­
ła sobie słowa K ostusia i nadzieja odży­
ła w jej sercu. Szybko pobiegła na po­
w rót ku. sw ojem u bratu. N iew iele czasu

upłynęło, gdy 7 przy 7 pom ocy topom  i noża 
pozbaw iła sw ą głów kę pięknej królew 7- 
skiej ozdoby i długie jej w łosy padły do  
jej stóp jak w ielki łan złoty.

W tedy przyklkneła obok brata i zw iń  
; nym i palcam i ow dnęła naokoło ogniw  
| łańcucha złote sploty 7 sw ’oich w dosów . 
| Łańcuch gdy stał się łańcuchem  złotym , 

pękł nagle i w  tej sam ej chw ili rozerwa­
ły7 się w szystkie w ięzy, które krępow rały  
K ostusia. K ostuś by 7 osw obodzony.

Lecz, gdy 7 w 7 uczuciu nieskończonej 
w dzięczności pokryw ał pocałunkam i 
tw arz sw ej siostry, ujrzał on dw ie w iel­
kie łzy, błyszczące w  jej oczach.

N ie jestem już dziewczyną o długich  
splotach w  łosów ’. Jestem  zeszpecona m o­
że na zawsze i nic znajdę w ybrańca — • 
w yszeptała.

Lecz K ostuś odw iązał szal, który opa- 
syw 'al w iotki stan D iny i przystroił sza­
lem jej głow 7ę, zastępując w ten sposób  
najpiękniejsze na św iecie uczesanie.

I oto w 7 tej sam ej chw ili przejeżdżał 
obok ow ego m iejsca królew icz, zdążają­
cy na polow anie. D ostrzegł D inę i w i- 
dziąc ją tak piękną, rozkazał sw ’ojej św ji- 
cie, aby się zatrzym ała i zażądał, aby  
przyprowadzono  przed jego oblicze m ło ­
dą dziew czynę i chłopca. G dy opow ie­
dziano m u przedziw ną przygodę zrozu ­
m iał, że dziew czyna rów nie była dobrą, 
jak piękną była i nie zw lekając pospie­
szył poprosić o jej rękę drw ala, jej ojca.

N a dzień zaślubin m łody 7 królewicz  
kazał utknąć dla sw 7ej narzeczonej za- 
w ój tak piękny i tak podnoszący 7 jej uro ­
dę, że w szystkie dam y dw oru zapragnę ­
ły 7 posiadać takie sam e zaw 7oje. O d tego  
czasu, jak starzy 7 ludzie zapew m iają, nie­
w iasty 7 M ołdaw ji i W ołoszczyzny noszą  
ów 7 w łaśnie zaw 7oje, które tyle poezji na­
dają ich piękności.
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eryka posiada
najgeniaiszego przestępcę.

A H

Prasa am erykańska nie m oże w yjść  
z podziw u  nad  osobą G eralda C hapm ana  
który jest, jej zdaniem , „najgenjaln iej- 
szym przestępcą ' w ydanym  dotychczas 
przez A m erykę. Podobizna tego prze­
stępcy zdobi pierw sze strony gazet am e­
rykańskich , zam ieszczających  długie ar­
tykuły , w  których C hapm an  jest sław io­
ny jako „najśm ielszy , najzręczniejszy i 
najzdoln iejszy przedstaw iciel sw ego za­
w odu” . G azety am erykańskie m ów ią na­
w et o jego „krym inalnej karjerze ” a po ­
w agi naukow e zastanaw iają się głęboko  
nad tern , dlaczego nie m ożna było czło- 
w ika tak nadzw yczajn ie utalen tow ane­
go, posiadającego taką energ ję i tak ie 
w ielk ie zdolności um ysłow e, uczynić po ­
żytecznym członkiem społeczeństw a.

Ó w C hapm an trzym a od pięciu lat 
w  napięciu uw agę publiczności am ery ­
kańskiej. W  roku 1919, został on w ypu ­
szczony z now ojorsk iego w ięzienia, 
w  którem  odsiedział siedm ioletn ią karę. 
O d tej chw ili rozpoczyna się jego „kry ­
m inalna karjera” . D opuszcza się on co­
raz to zuchw alszych przestępstw , a ni­
gdy nie udaje się go schw ytać. W  paź­
dziern iku roku 1921 ,urządza on sw oje  
„arcydzieło” , czyli 
napada wśród białego dnia w samem

centrum Nowego Jorku na wóz 
pocztowy,

rabuje półtora m iljona dolarów  i znika  
jak  kam fora. W  pięć tygodni później po ­
w tarza on tak i sam  zam ach pod w odo ­
spadem  N iagara, rabując przytem  70 ty ­
sięcy dolarów . O kradłszy jeszcze dw a  
sk lepy jub ilersk ie zam ierzał on udać się 
do  E uropy, aby  tam  w  spokoju spożyw ać  
ow oce łajdackiego „zarobku” . N a krótko  
jednak przed w yjazdem , udało się policji 
now ojorsk iej przychw ycić go w jego  
z nadzw yczajnym przepychem urządzo ­
nych apartam entach i osadzić go pod  
kluczem .

Z łodziej jednak tego typu co C hap­
m an nie łaiw o da się zgubić. Już w  cza­
sie sw ego pierw szeg oprzesluchania zro ­
bił on próbę w yskoczenia przez okno  
sali sądow ej, jakkolw iek sala ta znajdo­
w ała się na trzeciem piętrze. Z ostał 
w ów czas ponow nie schw ytany i um iesz ­
czony  w  in  nem  w ięzieniu . W  m arcu 1923  
roku w niew yjaśniony dotychczas spo ­
sób w ystarał się on o piłę i przepiłow ał 
kratę w  oknie sw ej celi, poczem

spuścił się po powrozie ukręconym z po­
ścieli i zniknął. /

U cieczka jego stanow iła w A m eryce 
pierw szorzędną sensację. C ały kraj po- 
prostu zaczął go ścigać. U żyto w  tym  ce­
lu w ielk iej arm ji policjan tów , detekty­
w ów  i psów  policy jnych . D opiero 18 sty ­
cznia, a zatem  po dw uletn iem  praw ie u- 
nikaniu skutków pościgu , został on  
w  M uncie, w stan ie Indiana w ykryty  
i obezw ładniony w łaśnie w chw ili, gdy  
chciał strzelić z brow ninga do  nacierają ­
cego policjan ta.

R zecz oczyw ista, że gm ach w ięzienny  
w  M uncie nie w ystarczał dla złodzieja 
tego typu co C hapm an, przew ieziono go  
w ięc do w ięzienia w  Indianopolis, gdzie  
um ieszcza się zazw yczaj najw iększych  
przestępców . Przez A m erykę przeszło  
w estchnienie ulg i, gdy uzyskano pe­
w ność, że C hapm an jest nareszcie m ocno  
trzym any. Jednocześnie w szakże prasa  
rozpływ a się w  uw ielb ien iach dla tego  
człow ieka, którego czyny oceniane są ze  
sportow ego punktu w idzenia i którem u  
przyznaje się, że jest on niew ątp liw ie 
„cham pionem ” przestępców .

D okoła osoby tego przestępcy krążą  
liczne legendy. O d chw ili jego ucieczki 
z w ięzienia publiczność zapisyw ała na  
jego konto każdą zuchw alszą kradzież i 
rozbój. Przeceniano  tak  dalece jego  „kry ­
m inalną energ ję” ’, że rew olw er C hap ­
m ana rozbłyskał strzałem jednocześnie  
w  C hicago i w  N ow ym  Jorku . K ule po ­
licjan tów  ran iły .śm eirteln ie jednego i te­
go sam ego dnia i o tejsam ej godzin ie za­
rów no w  Filadelfji jak i w  M inneapolis. 
Z a każdym  jednak razem

udawało mu się w zagadkowy sposób 
ujść peścigu.

B ył to poprostu nadbandyta, który u- 
m iał nagle uczynić się niew idzialnym .

B ył to jednak człow iek odznaczający 
si nadzw yczajną przytom nością um ysłu .

K iedy pew nego razu przychw ycono go  
na  gorącym  uczynku z dym iącym  rew ol­
w erem  w  dłoni, C hapm an  w skazał rew ol 
w erem  znajdujące się przed nim  drzw i i 
zaw ołał:

—  T am  kogoś zabito!
O czy w szystk ich obecnych zw róciły  

się w  tam tym  kierunku, z czego skorzy ­
stał C hapm an  i zbeig ł. C hapm an  ubierał 
się bardzo elegancko i m iał niezw ykle  
szeroką naturę. B ył to człow iek  niezm ier  
nie hojny . W  czasie ostatn iej sw ej uciecz  
ki zapłacił on szoferow i, z którego  usług  
korzystał, tysiąc dolarów . O becnie ten  
król przestępców  am erykańskich 

znajduje się w celi zaopatrzonej w po­
dwójne drzwi

i pod zdw ojoną strażą w  w ięzieniu  w  In- 
dianopolis. Publiczność oczekuje gorącz­
kow o chw ili jego ucieczki i now ych „czy  
nów ” . N ikt bow iem  nie w ątpi w  A m ery ­
ce, że C hapm an  i tym  razem  ucieknie. —  
N iedarm o jest przecież „najgenjaln iej- 
szym  przestępcą am erykańskim ” . T aka  
sław a w szak obow iązuje.

U niw ersytet żydow ski.
JE R O Z O L IM A , 1. 4. (PA T .) 1 lo rd B alfour, gubernator E giptu lo rd

D ziś nastąpiło tu uroczyste otw arcie A llenby oraz delegaci w ielu zakładów  
uniw ersytetu żydow skiego. O becni byli • naukow ych europejsk ich i am erykańsk.
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Pott O H lhW M ilJ  poN  

talO illL
PA R Y Ż , 1. 4. (PA T .)

W  najb liższych dniach deputow any 
Paul B oncour udaje się do Polsk i. D nia  
7. b. m . przem aw iać on będzie w  W arsza 
w ie w  spraw ie protokółu genew skiego i 
bezpieczeństw a. N astępnie B oncour za­
m ierza udać się na granicę polsko- ro ­
sy jską, celem zbadania na m iejscu sta­
nu służby ochrony pogranicza. B oncour 
w ybierze się potem na 2-dniow y po ­
byt do K rakow a, a następnie zam ierza 
zw iedzić korytarz gdański dla zbadania 
szeregu spraw , łączących się z kw estją  
bezpieczeństw a.

Wieści z Grudziądza.
O repertuar naszego teatru!

Przeglądając prasę pom orską napot­
kałem  częściej na w zm iankę o to ruńsk . 
„T eatrze objazdow ym ” i jego najnow ­
szej sztuce ludow ej „M ęczeństka śm ierć 

,św . W ojciecha” , która się cieszy w iel- 
kiem  pow odzeniem w śród ludności Po ­
m orza M im ow oJi przypom niało m i się  
posiedzenie R ady M iejsk iej w spraw ie  
budow y teatru i pam iętne słow a przed­
staw iciela sfer robotn iczych p. radnego  
B arańczaka: „M y robotn icy głosujem y  
za w nioskiem m agistrackim (budow ą), 
lecz żądam y, aby  grano sztuki przystęp ­
ne dla ludu i po przystępnych cenach” 
K ilka tygodni w stecz w dniu otw arcia  
now ego teatru przew odniczący R ady  
M iejsk iej senator m ec. Szychow ski, w y- 
łuszczą  ją  c zdanie kresow ego teatru, pod ­
kreślił kilkakro tn ie, iż on m a być szko ­
łą dla tu tejszej ludności. Pan K siążek  
im ieniem  dyrekcji ślubow ał w ów czas, 
iż pom ny sw ej odpow iedzialności, bę ­
dzie prow adził teatr pom im o w ielk iego  
posłannictw a na rubieżach zachodnich . 
Przebrzm iały piękne i w yniosłe słow a, 
C óż się atoli stało? —  nic z tego , cośm y  
w ów czas usłyszeli.. T eatr św ieci w ięcej 
.jak przerażającem i pustkam i, jak dotąd  
tego jeszcze nigdy nie było. G rudziądz  
w stydzić się m usi, iż posiadając tak  pięk  

, ny gm ach, publiczność skrzętn ie go o- 
m ija. C zyj  aż to w ina? Społeczeństw a  
czy dyrekcji? N ie chcę bronić tu zu- 
pełn ie i publiczności, lecz m uszę pow ie­
dzieć, iż po w iększej części ponosi w inę  
dyrekcja. D yrekcja  nie um iała  sobie za­
skarb ić zaufania publiczności, nie um ia­
ła w czuć się w  jej sentym ent w głębić się  
w  jej duszę, lub też nie chciała... Społe­
czeństw o G rudziądzkie jest na w skroś  
narodow e, jest na w skroś relig ijne! —  Z  
tym czynnik iem dyrekcja pow inna się  
była liczyć i do tego zastosow ać sw oje

Czy Urugwajczycy są ama­
torami.

Sport w Ameryce a poparcie społeczeństwa.
R zecz ciekaw a i charakterystyczna, 

U rugw ajczycy w yjechali na kilkum ie­
sięczny tournee po E uropie i staw iano  
im  zarzuty , że m uszą to być zaw odow cy, 
okazuje się jednak , iż są am atoram i czy-
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lulu «rtln.
PA R Y Ż , 1. 4. (PA T )

„Journal uw aża, że obecność B al- 
foura na uroczystości otw arcia uniw er­
sy tetu żydow skiego w  Jerozolim ie jest 
niety lko dow odem  uznania ze strony  A n- 
glji, lecz rów nież dow odem zaw arcia  
układu, jeżeli nie tranzakcji handlow ej. 
A nglja zyskała sobie w dzięczność i po ­
słuszeństw o ze strony  żydow skiej. Z doby  
w anie terenu  w  Palestynie przez juda­
izm  jest olbrzym im  tryum fem  ducha, dla  
A nglji zaś jest rzeczą korzystną brać  
udział w  tym  tryum fie.

Baczewtkieso
nalew ki na ow ocaęh:

Dereniówka 
Jarz^binka 
Morelówka 
Orzechówka 
Pomerartczowa oiesloiiz. 
Tarniówka 
Wiśniowa niesłodzonn 

w ytraw ne:

Dereniak 
Jarzębiak 
Tarniak

poczynienia. O becnie czas w ielk iego po ­
stu , czas rozw ażania. Inne teatry pro ­
w incjonalne zastosow ały do tego sw ój 
repertuar, robiąc go pow ażniejszym , się­
gając m oże w ięcej do klasycyzm u, po­
zostaw iając w esołą operetkę na czas ra­
dośniejszy , pośw iąteczny. N asza dyrek ­
cja przekroczyła to zupełn ., najw ięcej ku  
w łasnej szkodzie. W praw dzie zrobiła w  
ostatn ich dniach w  tym  kierunku m ałą  
p róbę „B olesław em C hrobrym ” . Próba  
ta jednakow oż się nie pow iodła ze w zglę  
du na nik łą w artość sceniczną sztuki 
M am y ato li tak dużo ślicznych sztuk lu ­
dow ych, nie brak i sw ojsk iej m uzyki, i 
sw ojsk ich m elodji. D laczego dyrekcja  
nie sięga do bogatego skarbca narodow e  
go? D yrekcja ceny niech zrobi ogółow i 
przystępniejsze  —  a pójdzie  i in teligent i 
robotn ik , a teatr nie będzie śm iecił pust­
kam i. D yrekcja sztuki te jednakow oż  
niech przygotow uje starannie, z całą pie  
czołow itością należną sztuce polsk iej —  
a nie będzie potrzebow ała się w stydzić i 
skarżyć na publiczność! W  tym  kierun ­
ku w ypow iedziała się już kilkakro tn ie o  
pin ja publiczna, w ypow iedziała się pra ­
sa m iejscow a i zam iejscow a. T o m usi 
się koniecznie zm ienić —  zm ienić się to  
m usi koniecznie w  in teresie teatru , w  in  
teresie placów ki polsk iej, w in teresie  
m iasta, które stoi w  przededniu  w ielk iej 
w ystaw y, i nie m oże na szw ank posta­
w iać sw ej dobrej sław y.

Z praw dziw em zadow oleniem spo- 
łeczeństw o grudziądzkie pow itało za­
m iar tow . śp iew u „L utn i” , które w ysta­
w i stare „W idm o ” M ickiew iczow skie, a- 
by ujrzeć znów  coś klasycznego, w znio ­
słego na scenie naszej Z ainteresow anie  
publiczności jest tak w ielk ie, iż-„L ut­
nia” w idziała  się już zm uszoną dodać je­
szcze piąty dzień przedstaw ień , aby za­
spokoić w szystk ich w idzów . 

stej krw i. C hcąc zrozum ieć ten objaw , 
trzeba pojąć czem jest piłka nożna w  
U rugw aju , jak się w gryzła w stosunki 
społeczne i jaką ro lę odgryw ają m istrzo  
w ie w  społeczeństw ie.

W  M ontevideo każda dzieln ica posia­
da stad  jon , gdzie cała ludność odda  je  
się w ychow aniu  fizycznem u. K ażde m ia  
steczko, liczące 3000 m ieszkańców , m a  
praw o dom agać się od  państw a w ybudo ­
w ania stad jonu.

U rugw aj, to Finlandja południow o ­
am erykańska, z tą ty lko różnicą, że  
w pierw szej królu je lekka - atletyka, 
w  drugim  piłka nożna. W  obydw óch  pań  
stw ach m istrzow ie w yrastają do rozm ia ­
rów  bohaterów narodow ych. Insty tucja, 
w której pracuje m istrz U rugw aju , cie­
czy się popularnością, byłaby napiętno ­
w ana przez ogół, gdyby  nie udzieliła ur­
lopu graczow i, w ybierającem u się na  
tournee zagraniczne.

I tak C ea jest tragarzem  w e fabryce  
lodu  i m ożna go codzień  ujrzeć, jak  dźw i 
ga 30-kilow e bryły , Z ibecci (środek porno  
cy) jest urzędnik iem banków ., R om ano  
(lew o skrzydłow y) elektrom echanik iem  
A rispe (praw y obrońca) dentystą, Petro ­
ne (środek ataku) zarządza sk lepem  oj­
ca, Scarone (praw y łącznik) jest w oź­
nym  w  M in. Spraw  Z agranicznych.

Są to chłopcy przew ażnie m łodzi. Pe-
trone m a zaledw ie 19 lat, ty leż M azzaH  
i U zdinaran , Scarone —  23, w eteranem  
jest R om ano, liczący 28 lat.

Podróż „N ational” po E uropie finan  
su je „Federation U ruguaya de Football” . 
Z w iązek ten reprezentow ał potęgę piłkar 
ską U rugw aju na O lim pjadzie, finanso ­
w o jest dobrze usytuow any, że obecnie  
m oże ponosić fan tastyczne koszta sw o­
ich podróżujących pupilów

N a razie U rugw ajczycy zatrzym ali 
się w e Francji odnieśli łatw e zw ycię­
stw o z Paryżanam i, zachw ycając zapeł­
niającą po  brzegi stad jon  w  C olom bes pu  
bliczność, sw oją piękną i precyzyjną 
grą.

Szkoda ty lko że nasz kraj nie będzie  
m iał tego zaszczytu , jak i spotka naszych  
bliższych i dalszych sąsiadów , którzy  po  
starali się za w szelką cenę spraw ić ucz­
tę szerszem u ogółow i i dac m ożność uj­
rzenia m istrzów  św iatow ych.

U rządzę  m c tak iej im prezy  zależy ty l­
ko od podarcia ze strony społeczeństw a, 
a u nas trzeba przyznać z przykrością  
sport nie znalazł jeszcze dostatecznego  
zrozum ienia w spaeczeństw ie, dlatego  
też trudno nam  jest zdobyć się na coś, 
błądząc w odosobnieniu jak na jak iej 
w yspie. ,

jusar
Dajnej iMone i najponyfniejsze 
pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiel 

obejmuje

CAŁOKSZTAŁT ZAIHTERE- 
SOWAfiROBIETH POLSKIEJ

Obok bogatego działu 

społeczno* litec ackiego 

bardzo obszern ie trak tow any  

dział praktyczny (życie  

kobiece w dom u i św ieęie). 

Stałe dodatki tygodniowe:
1. arkusz pow ieściow y form atu książki, 
2. arkusz w zorów robót ręcznych natu ­

ralnej w ielkości do kopiow ania,
3. cztery strony m ód paryskich ,
4. tab lice K rojów .

Prenum erata  m iesięczna  zł.  4,80  

N um er  pojedynczy . . . „ 1,40  

D o  nabycia: w  księgarń ,  i kioskach

Redakcja i ainiiiistracja: 

mana, Krakowskie ttleicia 99
(P lac Z am kow y)

—  K cn ’o czekow e P . K . O . N r. 37 0.
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. Wnośt m. Warszawy.
W A R S Z A W A , 1. i. (P A T .)

W e d łu g s p is u lu d n o śc i, p rz e p ro w a ­

d z o n e g o  p rz e z  w y d z ia ł s ta ty s ty c z n y  m a ­

g is tra tu  m . W a rs z a w y , lu d n o ś ć s to lic y  

w y n o s iła  w  d n . 1 . s ty c z n ia  1 9 2 5  r . 9 9 2  4 5 0  

w  te j l ic z b ie  3 2 2 .1 8 5  Ż y d ó w .

MilHS!!. rtd. ML
■ A

B Y D G O S Z C Z , 1 . 4 . (P A T .)

J u b ile u sz 2 5 - le tn ie j p ra c y  d z ie n n ik a r  

s k le j i n a ro d o w e j o b c h o d z ił d z iś p . J a n  

T e s k a , n a c z e ln y re d a k to r „ D z ie n n ik a  

B y d g o s k ie g o ” . J u b ila to w i s k ła d a li ż y ­

c z e n ia p re z y d e n t m ia s ta p . d r . Ś liw iń ­

s k i, w  im ie n iu ra d y  m ie js k ie j ra d c a p .  

M ilch e r t, d e le g a c i z w ią z k ó w  i s to w a rz y ­

s z eń  n a ro d o w y c h , s y n d y k a tu  d z ie n n ik a ­

rz y  i in .

J u tro , w  s o b o tę , o  g o d z . 4  p o  p o ł. (c e ^  

n y  n a j n iż s z e ) p o  ra z o s ta tn i n a  s p e c ja l-  

n e m  p rz e d s ta w ie n iu  d la  m ło d z ie ż y  s z k o l  

n e j n ie ś m ie r te ln e „ Ś lu b y p a n ie ń s k ie ”  

F re d ry  w  p ie rw s z o rz ę d n e j o b s a d z ie z u -  

d z ia łe m p . C ie s z k o w s k ie j w  ro li A n ie li , 

z d y r . B e n d ę . W ie cz o rem  p rz e d o s ta tn i  

w y s tę p k ró lo w e j o p e re tk i p o ls k ie j, —  

w s ze c h ś w ia to w e j s ła w y  p r im a d o n n y  W i  

k t o r j i K a w e c k ie j .

W  n ie d z ie lę  o  g o d z . 3 .3 0  p o  p o ł. (c e n y  i 

d o  p o ło w y z n iż .) ra z je d e n  je sz c z e p rz e - ; 

ś lic z n a k o m e d ja  S z a n ia w s k ie g o  „ P t a k ” , 

w ie c z o re m  p o ż e g n a ln y  w y s t ę p  p . W . K a -  J 

w e c k ie j w  ś w ie ż o  w y s ta w io n y c h „ M a n ę -  ‘ 

w r a c h  j e s ie n n y c h ” .

N a jb liż s z e p re m je ry  n a s z e j s c e n y : d n .  

8 b .m . „ W  n ie m ie c k ic h  s z p o n a c h ”  p o ry ­

w a ją c a p a tr io ty c z n y m  z a p a łe m s z tu k a  

f ra n c u s k a R e n a B a z in ( re ż y s e ru je p .

Z d z ito w ie c k i, g ra ją  p p . N e ttó w n a , W n o -  

ro w s k a , W ie s ła w s k a , Z a re m b in a , B o g u c - ’ 
k a , L is ic k a , Ż o ło p iń s k a , p p . B ro k o w s k i, I 

L e n k , Z d z ito w ie c k i, T a ta rk ie w ic z , B o l­

k o , J e jd e , K w a sk o w s k i, I lc e w ic z , P a w ło ­

w s k i, A rn o ld t) , o ra z n o w y  u tw ó r o ry g i­

n a ln y d r . J . M a la sz e w sk ie g o „ A g e n t k a  

b o ls z e w ic k a '* * * i * * 1 z u d z ia łe m p . H . C ie s z ­

k o w s k ie j .

n ie z a le ż n y , u m ia rk o w a n y  d z ie n n ik  n a ro d o w y

W y c h o d z i c o d z ie n n ie  o  g o d z . 5  ra n o
o b ję to ś ń  1 2  s tro n  d ru k u , w  n ie d z ie ’e '
i ś w ię ta 1 6  s tro n o ra z d o d a te k  i lu ­
s tro w a n y  „ Ł ó d ź w  i lu s tra c ji* 1

„ K u r j e r  Ł ó d z k i* *  je s t je d n y m  z n a js ta r -  
s e y c h  p is m  łó d z k ic h  n a ro d o w y c h .

„ K u r  j e r Ł ó d z k i* * p o d a j  a a k tu a ln e i lu ­
s tra c je  z c a łe g o  ś w ia ta  i k a ry k a tu ry  lo k a ln e .

„ K u r je r  Ł ó d z k i* *  p o z y s k a ł n a jw y b itn ie j­
s z y c h  p u b lic y s tó w  i l i te ra tó w , k tó ry c h  p ra c e  

s ta le z a m ie s z c z a .

„ K u r j e r  Ł ó d z k i* * d a je  n a js z y b s z e i n a j  
d o k ła d n ie js z e  in fo rm a c je  z  k ra ju  i z a g ra n ic y ; 
p o s ia d a  s w o ic h  k o re s p o n d e n tó w  w e  w s z y s tk ic h  
w ię k s z y c h ś ro d o w is k a c h R z e c z y p o s p o lite j  

i s to lic a c h  ś w ia ta .

„ K u r j e r  Ł ó d z k i* *  je s t  o rg a n e m  p ra c u ją c e j  
■ in te lig e n c ji  i  rz e c z n ik iem  s łu sz n y c h  in te re s ó w  

w a rs tw  ro b o tn ic z y c h .

I „ K u r je r  Ł ó d z k i* *  m a  n a jw ię k s z y  n a k ła d
I  z  p is m  łó d z k ic h ,  p o n ie w aż  b ije 2 5 0 0 0 e g z . d z ie ń .

P I E R W S Z A  S Z C Z Ę Ś L I W A  

k tó re j p rz y p a d ła  w y g ra n a  w  p r e m j o w a -  

n e j s p r z e d a ż y  r e k la m o w e j  c z e k o la d y , o d ­

b y w a ją c e j s ię  p rz y  u l. S z e ro k ie j 2  je s t p .  

A . B a g iń s k a . D a lsz y m i w y g ry w a ją c y m i 

s ą p . T rz a sk a ls k a , p . Ś m ig ie ls k i i in n i,  

k tó rz y  o trz y m a li ja k o  p re m je  w s p a n ia le  

to r ty  lu b  te ż ś lic z n e b o m b o n ie rk i. O b fi­

to ś ć  p re m ij s k ło n i n ie z a w o d n ie  i in n y c h  

d o n a b y w a n ia ta b lic z e k c z e k o la d y , b y  

u z y s k a ć s z a n s e n a s ło d k ie p re m je .

T O R U Ń S K A  „ C I E P Ł A  W D Ó W K A ”  

w y g r a ła  8 0 0 0  d o la r ó w .

J a k  n a s in fo rm u ją , a r ty tsk a to ru ń ­

s k ie g o te a tru m ie jsk ie g o p . M a rja W . ’ 

w y g ra ła  n a  n r . 2 4 7 ,3 2 0  p re m jo w e j p o ż y c z  

k i d o la ro w e j 8 0 0 0  d o la r ó w . P . W . w y s tę ­

p o w a ła s w e g o c z a s u w  te a trz e n a sz y m  s z y c h  n a g ró d  b ę d ą  m ia ły  p ra w o  d o  w p i-  
w  B a łu c k ie g o  „ C ie p łe j w d ó w c e” , k re u ją c  1 s u  w  k s ięg i ro d o w e  p s ó w .

z p o w o d z e n ie m  ro lę ty tu ło w ą . W o b e c  j D e k la ra c je  w y p e łn io n e  n a le ż y  n a d s y -  

ta k  p o k a ź n e g o  p o m n o ż e n ia  w ia n a  „ w d o - ła ć  ja k n a jw c z e śn ie j p o d  a d re s e m  Z w ią z -  

w ie g o ” w ą tp im y  je d n a k , c z y  u d a  s ię je j k u  H o d o w c ó w  P s ó w  R a s o w y c h , W a rsz a -

d łu ż e j o p rz e ć z a k u s o m  ró ż n y c h ło w c ó w  

p o s a g o w y c h (o i le o c z y w iś c ie d o tą d  n ie  

z w ią z a ła  s ię ju ż w ę z ła m i s e rd e c z n y m i) .

S z c z ę ś liw e j p . W . z a sy ła m y  n a s z e  g ra  

tu la c je , o  U e  re p o rte r  n a s z  b y ł d o b rz e  p o ­

in fo rm o w a n y .

„ P o m o r s k i H e r o ld  P o c z t o w y ” .

P o d p o w y ż s z y m  ty tu łe m  u k a z a ło s ię  

c z as o p is m o , p o ś w ię c o n e o b ro n ie in te re ­

s ó w  p o c z to w c ó w . „ H e ro ld a ” w y d a je z a ­

rz ą d o k rę g o w y Z w ią z k u P ra c o w n ik ó w 7 

P o c z to w y c h  w  B y d g o sz c z y .

N o w e m u o rg a n o w i p o c z to w c ó w ż y ­

c z y m y  ja k n a jw ię k s z e g o  p o w o d z e n ia .

I - s z a  W s z e c h p o ls k a W y s t a w a  

P s ó w  R a s o w y c h  w  W a r s z a w ie .

Z w ią z e k  H o d o w c ó w  P s ó w  R a so w y c h , 

u rz ą d z a  w  W a rs z a w ie w  d n . o d  3 1 m a ­

ja  d o  2 . c z e rw c a  r . b . I -sz ą  W s z e c h p o ls k ą  i 

W y s ta w ę P s ó w  R a s o w y c h , ró w n ie ż z j 

d z ia ła m i k o tó w  i d z ik ic h  z w ie rz ą te k  fu - « 

te rk o w y c h  i k ó z , —  i p ro s i P P . H o d o w - i 

c ó w  o  w z ię c ie w  n ie j u d z ia łu .

O  o b ję c ie p ro te k to ra tu  z w ró c o n o s ię  > 

d o P a n a M in is tra  M in is tra  R o ln ic tw a i  

D ó b r P a ń s tw o w y c h . D o K o m ite tu  W y ­

s ta w y  w c h o d z ą : Z a rz ą d  Z w . H o d o w c ó w  

P s ó w  R a s o w y c h , o ra z w y b itn i h o d o w c y  

z O rg a n iz a c y j M y ś liw s k ic h .

D o K o m is ji S ę d z io w s k ie j z a p ro s z o n o  

n a jw y b itn ie js z y c h  z n a w c ó w  p s ó w  ra so ­

w y c h . K o m ite t ro z p o rz ą d z a  n a g ro d a m i 

w  p o s ta c i w ie lk ic h  i m a ły c h  m e d a li z ło ­

ty c h , s re b rn y c h  i b ro n z o w y c h , —  w y s o -  

k ie m i n a g ro d a m i h o n o ro w e m i i p a m ią t-  

k o w e m i, p rz y z n a n e m i p rz e z  ró ż n e in s ty ­

tu c je  i o s o b y  p ry w a tn e , p o p ie ra ją c e  ro z ­

w ó j h o d o w li p s ó w .

N ie  w ą tp im y , ż e  p ie rw sz a to  w y s ta w a  

z a k ro jo n a n a  s z e rsz ą  s k a lę , b ę d z ie  w ie l­

k im  i w s p a n ia ły m  p rz e g lą d e m  n a s z e g o  

ro d z im e g o d o ro b k u w  d z ie d z in ie p s ia r-  

s tw a  i p o z w o li n a  w y p ro w a d z en ie  w n io ­

s k ó w  z m ie rz a ją c y m  d o  p o d n ie s ie n ia  h o ­

d o w li. O k a z y  z a k w a lif ik o w a n e  d o  p ie rw -  

w a , u l. K o p e rn ik a  3 0 , a to  w  c e lu  z a re ^  

z e rw o w a n ia m ie js c a i z a m ie s z c z e n ia  

e k s p o n a tu  w  k a ta lo g u  W y s ta w y .

K o m it e t  W y s t a w y .BA

to g ro jii u  T e a trz e ?
W  T o r u n iu :

D z iś
W ie c z ó r  H . H a n k u s a .

J u tro
P o  p o łu d n iu :

D la  m ło d z ie ż y : „ Ś lu b y  p a n ie ń s k ie '^  

W ie c z o re m :

„ H r a b in a  M a r ic a ” .

w  G ru d z ią d z u :

D z iś
P ią te k . K o n c e r t T o w a r z y s t w a  M u z .

J u tro
S o b o ta  o  3  p o  p o ł. „ Z a  k r ó la  C h r o b r e ­

g o ” , d ra m a t w  4  a k ta c h .

S o b o ta  o  8  w . „ W id m a ”  i „ S ę d z io w ie ” .

C R I S T A L
D z iś

D z ie a c z e  z P o n te c u c u li  
o p e re tk a f i lm o w a  

ś p ie w  i o rk ie s tra p o d b a tu tą  s ły n ­

n e g o  k a p e lm is trz a 8  i r  o  t  y

P o c z ą te k o g . 5 , 7 , 9

P A Ł A C E
D z iś

P rz e p ię k n e  a rc y d z /e ło  s z tu k i k in e m , p t .

F I O Ł K I C E S A R S K I E

P o tęż n y  d ra m a t w  9 -c iu  w ie lk ic h  a k ta c h .  
O b ra z b ę d z ie i lu s tro w a n y z ś p ie w am i w  
ię z y k a c h  p o ls k i f a n c . w  w y k o n a n iu  p .  
Ł .  R o s iń s k ie j , p r im a d o n y  s tó ł,  te a tr ,  z a g . 
U w a g a !  P o c z . o  g o d z  5 , 7 1 9 , w n ie d z .  4

J e s z c z e  m o ż n a  

n a p o c z c ie lu b w  a g e n tu ra c h  z a ­

a b o n o w a ć „ C o d z . E x p re s s P o m .*

■ ■ ■ ■ I  n a M H n a B H a B B M B n H B M

E S T R A D A  I  E K R A N .

,  > „ P A Ł A C E ” ł*

u r ’ „ C e s a r s k ie f j o lk i” .

B a rd zo ro z c z u la ją c y f i lm , p rz y ja ź ń  

d w ó c h  k o b ie t: c e s a rz o w e j i p r im a d o n n y  

c z y  p r im a b a le rin y . R o m a n ty c z n a m iło ść  

V io le tty  (p r im ad o n n y  c z y  te ż  p r im a b a le ­

r in y ) d o  p o ru c z n ik a  d e  A ffre m o n d e (c o ś ­

k o lw ie k  m a to łk o w a te g o ) b e z w z a je m n o ­

ś c i, l iry c z n e w e s tc h n ie n ia , b o h a te rsk ie  

p o ś w ię c e n ie s ię : o to  tre ść  f i lm u . O c z y w i­

ś c ie , ż e ta rz e c z k o ń c z y s ię s z c z ę ś liw ie . 

W s z y s c y  s ą  z a d o w o le n i: c e s a rz o w a , p r i-  

m a d o n n a  c z y  te ż p r im a b a le r in a , je j g a -  

la n t p o ru c z n ik  d e  A tff re m o n d e ) n o  i p u ­

b lic z n o ś ć  —  a  to  n a jw aż n ie js z e . R ó w n ie ż  

z a d o w o lił ś p ie w  s p e c ja ln ie z a a n g a ż o w a ­

n e j ś p ie w a c z k i p . R o s iń s k ie j .

D o n o s im y  P . P . K u p c o m  i S z a n o w n e j K lije n te li , ż e  

u rz ą d z iliś m y  w  s k le p ie W . P . M a k o w s k ie g o p rz y u l. S z e ro k ie j n r. 2  

re k la m o w ą  s p rz e d a ż  
c z e k o la d y  z  p re m ja m i

w  c e lu z a z n a jo m ie n ia  P . T . P u b lic z n o ść z w y ro b a m i  

i d o b ro c ią  c z e k o la d y Z a k ła d ó w  P rz e m y s ło w y c h  

R o m a n a R e k ie rta  i S k i d a w n . O s iń s k i, W a rs z a w a .  

C o c z w a rta ta b lic z k a w y g ry w a p re m je  
n . p . to r ty , b o m b o n ie ry , c z e k o la d y  i t . d .

C e n a  k a ż d e j ta b lic z k i p re m jo w e j 8 0  g ro sz y . —  P re m je  

w y d a je  s ię  n a ty c h m ia s t.— P ro s im y  o  z w ie d z e n ie  s k le p u .

Z  p o w a ża n iem

G e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c ja

F irm y  A . D e g ó rs k i i J . A b le w ic z
T o r u ń , u l . S u k ie n n ic z a  n r . 8

P o s ia d ło ś ć
s to so w n a n a p rz e d s ię b io rs tw o p o ło ż o n a p rz y  

d w o rc u T o rn ń -M o k re z w ie lk ie m i s ta jn ia m i,  

ś p ic h le rz a m i, s to d o ła m i, b iu ra m i i p la c e m  n a  

s k ła d n ic ę . P ró c z  te g o  5 0  m ó rg , z ie m i u p ra w n e j  

i 1 4 m o rg ó w  d o b re j łą k i —  n a ty c h m ia s t d o  

w y d z ie rż a w ie n ia .

G u d e , T o ru ń -M o k re
S o b ie s k ie g o 3 2 /3 4 .

T o ru ń , p ią te k  3 k w ie tn ia

C o  n ie s ie  d z ie ń ?

T E A T R  M I E J S K I .

D z iś , w  p ią te k , w ie c z ó i p o ź e g n a ln o -  

b e n e fis o w y A lf r e d a  W a ld e n  - H a n k u s a  

z  ła sk a w y m  u d z ia łe m  s ło w h  z o g ło s e j k r ó  

. 'o w e j o p e re tk i W ik t o r j i K a w e c k ie j o ra z  

p p , A d a m c e w ic z ó w n e j , P illa t t i , W n o r o w  

s k ie j i A r n o ld t a , S r o k o w s k ie g o , I lc e w i-  

c z a , p r o f . Y r le y  - J u r k ie w ic z a , N ie g r in a ,  

P a w ło w s k ie g o , R d z a w ic z a  i Z d z it o w ie c -  

k ie g o . Z a p e w n io n y  je s t ró w n ie ż  p rz y ja z d  

a r ty s tó w  b a le tu w a rsz a w sk ie g o p .p . A -  

d e l i K r y n ic k ie j i S t . S a c h s a  - S t a n is ła w ­

s k ie g o .

W y c ią ć  i  z a c h o w a ć !

P o le c a m  s ię d o  p rz e p ro w a  
d z a n ia  w s ze lk ic h  s p ra w , ła -  
g o d z e n ia z a ’a rg O w  p o m ię d z y  
p ra c o d a w c a m i a  p ra c o b io r­
c a m i n a d ro d z e u g o d o w e j,  
w y k o n u ję  w s z e lk ie  w n io sk i  
d o w ła d z rz e cz o w o i s u -  
m ien n ie .n d /ie la m  p o ra d  i tp . 
J . Ł u k o w s k i , o b ro ń c a  

p ry w a tn y  w  W e jh e ro w ie .

P o d z ię k o w a n ie .

P a n u J . Ł u k o w s k ie m u o -  
b ro ń c y  p ry  w . w  W e jh e ro w ie  
d z ięk u je m y u p rz e jm ie z a  
s k u t“ c z n e  p rz ep ro w a d z e n i  
i w y ro b ie n ie n a m  re n t in ­
w a lid z k ic h ,  k tó re  n ie  b y ły b y  
n a m  p rz y p a d ły , b e z je ^ o  
rz ec z o w e j p o m o c y . - P o ­
le c a m y to rz e te ln e b iu ro  
z c a łe m  p rz e k o n a n ’e m . —  

W e jh e ro w o , w  m a rc u  1 9 2 5 .
J u lju s z M a rzy ń s k i  
A u g u s ty n  R h o d e .

..B R IS T O L
PimntilM [Dklemla I Kawiarnia 

T o r u ń , S z e r o k a  2 3 . T e le fo n  1 0 4 .  
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P o le c a  s w o je  w y b o rn e  
w y ro m  c u k ie rn ic z e  
i p rz y jm u je z a m ó w ie n ia n a  ta k o w e .

S u m ie n n a i rz e te ln a o b s łu g a  

i p ie rw s z o rz ę d n e p o d a w a n ie !

S p e c ja ln o ś ć ! M o k a tu re c k a !  

C o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  6  k o n c e r t  
a r t y s t >  c z n y .

W  n ie d z ie lę i ś w ię ta : M a  t in e  o  ' g o d z . 1 2 — 2

S z c z u ry  i m y s z y
tę p i

z n a n a je s z c z e p rz e d w o jn ą  z e  s w e j s k u ­

te c z n o ś c i i n a g ro d z o n a  w ie lk im  m e d a le m  

z ło ty m  n a  w y s ta w ie  w  W ie d n iu

P a s ta  A . Z b le w s k ie s o
w  R a w ie M a z o w ie c k ie j.

U w a g a : N ie s z k o d liw a  d la  z w ie rz ą t  d o m o w y c h  i  p ta c tw a  
Z a m ó w ie n ia w Ty s y ła  s ię  p o c z tą  z a  z a lic z e n ie m .  
Ż ą d a ć w e w s z y s tk ich a p te k a c h i s k ła d a c h  

a p te c z n y c h .  [7 2

Ś lu b n e o b rq c z k l 
s z c z e ro z ło te  p o c z ą w s z y  o d  
2 O .~  z ło t y c h  z a p a rę . —  

w s z e lk ie g o  ro d z a ju  

z ło ta  i s re b rn a  b iż u te r ja  
Z e g a r y  i z e g a r k i  
w  ró ż n y m  w y k o n a n iu

W ła s n a  p r a c o w n ia  r e p a r a c y in a ! [1 5 2

J a n N a la s k o w s k i, P ie k a ry

G ó rn o ś lą s k i w ę g ie l
z  d o s t a w ą  w  d o m  p o  c e n ie  2 ,3 0  z ł .  z a  c e n t n a r -  

p o le c a  4

S p . S p . „ Z $ o d a “ , T o ru ń , P ro s ta n r. 3

Z  d n ie m  1 k w ie tn ia 1 9 2 5  r . U R Z Ę D O W Ą  S P E D Y C J Ę  K O L E J O W Ą  p rz e jm u je
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